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N r .  3 N o w y  T a r g ,  d n i a  18.  s t y c z n i a  1 9 3 1  r. R o k  X V I I I .

W  rocznicę pow stania narodowego
1863 —  4  ro ku .

Dnia 22 stycznia mija 68 lat od chwili, kiedy 
to  w roku 1863 na ród  polski, nie m ogąc  scierpieć 
coraz krwawych p rześladow ań rządu rosyjskiego, p o r ­
wał się do broni, by raz jeszcze w nierównej walce 
okazać  światu całemu, że Polska nie pogodziła  się 

z gw ałtem  rozbiorów, że walczy i walczyć będzie 
o  w łasną  państw ow ość, „o W olność" i N iepodległość".

W szystkim  nam  w iadom o, że rząd pow stańczy 
zawiódł  się w swej nadzieji, że Europa zachodnia 

przyjdzie z  pom ocą  Polsce w tej świętej walce. Poza 
jed n ą  notę  dyplom atyczną , bardzo zresztą og lędną 

w słowach, k+órą Anglja, Francja i Austrja wspólnie 

wręczyły rządowi rosy jsk iem u, niczego więcej dla P o l­
ski nie uczyniono. Naród zdany  na w łasne tylko siły 
m usia ł po '2 latach bohaterskich  walk ulec o lb rz y m k j  

przew adze  liczebnej i technicznej armji rosyjskiej.

Jenerałow ie rosyjscy Berg w Królestwie Polskiem, 
a os ław iony Murawiew „wieszatel" na Litwie zdusili 
Dowstanie w m orzu krwi. Setki osad  spalono, dz ie ­
siątki tysięcy ludności zabito lub wywieziono na Sybir.

Dziś gdy  rozw ażam y krwawe dzieje osta tn iego 
pow stan ia  narodow ego , gdy  z czcią g łęboką pochylam y 
czoła przed świętą a krwawą ofiarą ojców i dziadów 

naszych , należy zwrócić nam  szczególną uwagę na fakt,

że „Rząd N arodow y" z r. 1863 był pierwszym rządem 
polskim, który sprawę włościańską postawił ja sn o  i uczci­
wie, zaraz w piewszym  swym manifeście znosząc p a ń ­
szczyznę i uwłaszczając chłopów. Dzięki tem u wiel­
kiemu dziełu, chłopi coraz g rom adnie j zwłaszcza 

w ostatnim  okresie walki, zaczęli garnąć  się do o d ­

działów powstańczych, tak, że rząd rosyjski p rzera­
żony tym  objaw em  zm uszony  był również ze swej 

strony, chcąc osłabić znaczenie zniesienia pańszczyzny 

i uwłaszczenia d o k o n an eg o  przez Rząd N arodow y, 
ukazem  z dnia 2 marca 1864 r. uwłaszczyć chłopów. 
Tak więc powstan ie  1863 r. przyczyniło  się w walny 
sposób  do po lepszenia  doli chłopów  polskich. M iało 

to o lbrzymie znaczenie dla przyszłego  rozwoju uśw ia­
dom ienia  narodow ego  chłopów  w Królestwie Polsk iem , 

to też ten zbożny  siew rządu pow stańczego  nie p o ­
został bez skutków. W  tradycjach powstańczych, w h a ­
śle pow stańczym  „Przez lud dla ludu", szukać należy  
źródeł ruchu ludow ego  w Polsce, ruchu który p rze­
chodząc najrozm aitsze  formy rozwoju staje się coraz 

więcej św iadom ym  swej m ocy i znaczenia czynnikiem 
naszej narodow ej i mocarstwowej potęgi.

M . U.
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Plan regjonalny Podhala.
(Referat w ygłoszony  przez inż. K. S try jeńskiego w czasie ankiety urządzonej przez Min, 

Rob. Publ. w sprawie rozwoju Podhala  i Zakopanego .)

P rob lem  Podhala  nie jest  p rob lem em  Podhala  
tylko, a jes t  jednym  z ważnych  p rob lem ów  Państwa. 
T u  na w yżynach skoncen trow ało  się i uw ypukliło  m o ­
cniej i wyraziściej pewne zadanie, które sięga daleko 
poza wierchy Gorców, schodzi Ku nizinom  po Kraków, 
o b e jm u je  800 k ilom etrow y łuk K arpat od Cieszyna 
p o  Kuty, idzie row uiną  przez Pińskie błota, Wileń- 
szczyznę, Kaszubskie  jeziora po brzeg  morski na he l­
sk im  półwyspie.

Pod  w zględem  zabytków przeszłości i piękna 
przy rody  ziemia KrakowsKa bezsprzecznie  jest  p ierw ­
sz ą  wśród ziem Rzeczypospolitej. W  tern leży też 
g łów n ie  jej bogactwo i widoki rozwoju na przyszłość.

Podhale  jest cząstką  tej ziemi najcenniejszą. Nic 
więc dziwnego, że jest ona tem atem  dzisiejszej a n ­
kiety.

Podhale  było od wieków ziem ią nędzy  i n ied o ­
sta tku. Zasuta skałami ja łow a gleba na wielkich o b ­
szarach, dla młak i borów, s trom izny  stoków, pługowi 
n iedostępna , ledwo m oże wyżywić szybko rozrastający 
się  naród. Krótkie deszczow e lato, twarda długa zima 
przym rozki wiosną i jesienią  n iezawsze dają  dojść 
p łonem u, bylejak naw iezionem u owieskowi, często 
Warząc grule.

Ziemia nie kryje skarbów, nie powstały tu m ia ­
s ta  bogate , jak na tamtej s łonecznej stronie, o d g ro ­
dzone j  m urem  skał ta trzańskich, dokąd  trakty zna j­
d u ją  obok łatwe dolinne przejścia.

Z roku na rok, z wieku na wiek pchał się z p ó ł­
nocy  człowiek z braku miejsca dla s ieb iŁ  ćoraz bli­
żej ku skałom , w ciężkim trudzie torując drogę wśród 
borów , tnąc buki, jarami i lagami trwa tak lat wiele, 
odcię ty  od świata ludek podhalski,  z ojca na syna 
p rzekazu jąc  gazdow ski obyczaj, starą po lską  mowę, 
p iastow ski sposób  budow ania  i p rym ityw ną  g o sp o d a r ­
kę rolną. Przem ysł, k tóry uprawia zimą, rodzi się 
i zużywa w chałupie. Latem poznaje  góry, gdzie  od 
ju h a só w  spotykanych  prze jm uje  z pasters tw em  jed y n ą  
w  swoim  rodzaju, n iesam ow itą  muzykę.

M im o trudu pod ję tego  na roli, g łód  zagląda do 
ok ien  na przednów ku  i wtedy poczyna się wędrówka 
za chlebem do bań  węgierskich i za morze.

Zaglądali w Tatry od czasu do czasu ludzie 
z Polski, ale dopiero  w połowie XIX wieku odkryto  
j e  właściwie i zaraz poszed ł o nich hyr poprzez  k o r ­
d o n y  na całą Rzeczpospolitą  i w tedy dop iero  zaczął 
się  m asow y  zjazd. Puste  kotliny skalnego  Podhala ,  
zaroiły  się od ludzi szukających sw obody , uroku, 
p rzy rody  i zdrowia.

I teraz dopiero okazało się, że natura była dla

P odhala  łaskawa : na s tosunkow o m ałym  obszarze
rozrzuciła skarby, jakichby darem nie  szukać na zie­
miach całej Polski. W yżynę  P odhalańską  zam ykają  
oć  południa  p o sza rp an ą  gran icą  skalną  Tatry, od 
wschodu Pieniny z łagodnym  klim atem  i jedynym  
w Europie  Środkowej p rze łom em  górskiej rzeki, od 
zachodu prastarym  borem  pokryta  rozłożysta Babia 
Góra, od północy  długie pasm o  Gorców. Dzięki tej 
w yjątkow o pom yślnej konfiguracji wytworzyły się no 
we warunki bytu i wytrysło n iewyczerpane  źródło za ­
robku. Uroda tego  kraju p rzeobraziła się bez w sp ó ł­
udziału człowieka w kapitał stale p rzynoszący  w zra­
stające odsetki. Kopalnie węgiaj nafty, kruszców z cza­
sem w yczerpują  się, ludzkie przedsiębiorstwa p rzeży ­
wają te lub inne fluktuacje, ale trwałość bogactwa 
na tu ry  nie mierzy się d ługością  ludzkiego życia, nie 
pokolen iam i nawet, ale miarą  okresów geologicznych, 
w naszem  pojęciu wiecznością.

G d y b y śm y  chcieli z odse tek  obliczyć, jak wielki 
kryje się w tern pięknie kapitał, dosz lłbyśm y do sum  
olbrzymich. P rzy jm ijm y dla przykładu bardzo sk ro ­
mnie, że na Podhale  zjeżdża narazie 80.000 ludzi i że 
każdy zostaje przeciętnie 15 dni, wydając 20 zł. dz ien­
nie, to o trzym am y sum ę 24.000.000 zł. Te 24 m iljony 
to 5 % od blisko pół miljarda złotych. Nie uw zglę­
dniam  w tern obliczeniu majątku w niesionego przez 
ludzi na stałe tu ściągających, g d y b y śm y  i to poli­
czyli oraz wzrost trekwencji, to rachunek urośnie do 
sum zawrotnych. O tern zapom ina  się ła tw o , jak  rów ­
nież o szacunku dla tego  w skalach, lasach i wodach 
zawartego kapitału. A przecież jest on najisto tn iejszym  
czynnikiem dobrobytu  Podhala  i g łów ną podstaw ą jego  
rozwoju. D latego też trzeba przyjąć, że stworzenie  
ochrony tego  dobra w postaci parku natury  w Tatrach, 
Pieninach i na Babiej Górze jest p ie rw szorzędnym  
postulatem  gospodarczym , punktem  wyjścia planu 
rozbudow y Podhala

Tej zasadzie należy b e z w z g lę d n a  podporządKO- 
wać całą politykę rozwoju, a wszystkie poczynania  
naruszające  ten porządek  rzeczy, które w yaa ją  się byc 
korzystnem i, rozpatrywać pod kątem nieuchwytnej 
m oże, ale stokroć większej wartości.

Bogactwa jednak  przyrody  Tatrzańskiej nie k o ń ­
czą się na tych subjektyw nych wartościach. W iadom o, 
że wysokie  wzniesienie, insolacja, czystość i specyfi­
czne właściwości powietrza pos iada ją  ogó lne  walory 
lecznicze, a działają uzdrawiająco na jed n ą  z klęsk 
ludzkości —  gruźlicę.

P odhale  od Pienin, Gorców i Babiej Góry po 
T atry  dzięki dużej rozmaitości wzniesień i klimatu,



GAZETA P O D H A L A Ń S K A  3

nia w arunki jedyne  w swoim rodzaju i świetnie poło 
żone tereny pod budow ę lecznic i sanatorjów z uw zglę­
d n ien iem  różnych s tanów  chorobowych. Kom u nie  o d ­
pow iadają  zbyt ostre i zm ienne warunki zakop iań ­
skiego  powietrza, ten znajdzie w okolicy Białki czy 
Krościenka odpow iednie jsze  dla siebie miejsce. Dla 
chorych, którzy po trzebują  większych wzniesień, zna j­
d z iem y bez naruszenia  Tatr w ysoko leżące od 1200 
do 1700 mtr., wzniesione tereny p o d b u d o w ę  sanator- 
JOw na po łudniow ym  skłonie  Babiej Góry.

„Twarda i długa z im a “ stała się w ostatnich 
20  latach jeszcze jedynym  urokiem i wartością P o d ­
hala. Z rozpow szechnien iem  narciarstwa okres bu jnego  
życia przedłużył się o cztery zimowe miesiące. Powstaje  
tu  w naszych oczach bezkonkurency jne  centrum  sportu, 
które ściąga do Z akopanego  liczne i znów inne rzesze 
ludzkie. Ze stworzeniem w arunków  dla uprawiania in ­
nych sportów, a przy o lbrzym iem  poparciu, jakiem 
cieszy się idea wychowania  fizycznego narodu, należy 
się liczyć z jej rozwojem i przewidzieć jej potrzeby.

W spom ina łem  o ciężkich warunkach i marnej 
gospodarce  rolnej tu te jszego  chłopa. Trzeba z góry 
zaznaczyć, źe nie każda gm ina  będzie miała dane na 
to, aby stać się letniskiem czy uzdrowiskiem i nie 
każda będzie  miała m ożność  czerpania  z tej racji 
bezpośrednich zysków. Niemniej jednak  dob roby t tych 
gm in  jako  dostaw ców  dla centrów ruchu przyjezdnych

będzie  stale wzrastał. W iem y  o tern, źe dziś do Zakopa- 
; nego  idą z daleka wielkie transporty  żywności, nabiału , 

mięsa, które pow inny być produkow ane na Podhalu .Z  ła ­
twością dałoby się to uzyskać po zracjonalizowaniu g o ­
spodarki rolnej. W szyscy fachowcy zgadzają  się z tern, 
że uprawa zbóż i kartofli w tych wysokościach i na 
tej glebie jest  absurdem  i źe Podhale  posiada  wza- 
mian zato p ierwszorzędne warunki zam ienienia się na 
jedno  wielkie pastw isko dla hodowli owiec i bydła. 
O dpow iedn ie  uśw iadam ianie  ludności, założenie szk o ­
ły rolniczej górskiej, p rzeprow adzenie  meljoracji są  
postu latam i, o których się oddaw na mówi, a które 

I najszybciej należy realizować.

W tym skrócie pog lądow ym  rozm yślnie  om ijam  
i inne gospodarcze  możliwości, jak zakładanie  rożnych 

przedsiębiorstw , kam ienio łom ów , przetworów drzew nych 
i .tD W obec wielkości zagadnienia  są to  szczegóły , 

I które zapew no  zaważą na szali, ale będą  stanowić za ­
ledwie cząstkę rozwoju, ponieważ Podhale  będzie je- 
dnem  wielkiem pastwiskiem, objętem  pierścieniem 
letnisk i uzdrowisk.

Stworzyć plan rozbudow y — to znaczy ;  ustalić 
warunki i stan rzeczy, uporządkow ać i uzgodnić  szcze­
góły pod kątem widzenia całości.

(C. d. n.)

M . BALARA.

Genśliki zbójeckie.
Niema takiego chłopa, jak był na Śpisu Jyndrek  

Jyndrecków  od  J y n d re c k a ; wysoki jak tyn smrecek 
w lesie, tyngi jak  buk w polskif góraf, a gibki jak 
habina . Robota  sie mu nie lćniała, robiył od rania do 
sam ućkiego  wiecora, jak w jarzmie. Ba —  nie ino na 
sw ojem  robiół ale jesce i na pańskie  trza było ch o ­
d z ić ;  175 dni kozdy rok m usio ł odrobić  we dworze 
za to, ze jesce jego  pradziadek dóm wystawiół na 
fundusie  pańskićm . Jak  n ieskoro prziseł do roboty, to 
zaroz hajducy poszli i w nojwieksy mróz w zimie 
posćjm ow ali  mu okna w izbie i zabrali do dworu. 
W tedy dzieci, zeby nie zmarzły, to sie skryły u som- 
siada. A jak się jesce Jyndrecek  sprzeciwioł ze nie 
pódzie  do roboty, to go  zaroz hajducy  wyciągali na 
d rew nianą  ławkę, przipasoli żelaznem i obreńcam i ry n ­
ce i nogi i wyrżnęli mu dwaścia śtyry palie na zadek 
ze jaze krew sicala. Jyndrecek  przetrzimol sićko, bo 

ył chłop na to. A ze był chłop chlebowy, to sie wej 
dorob ió ł  i sporego  m ajontku . Ino cos —  kie nimioł 
scynścio w g a z d u w a m u ; cały m ajontek jego  fnet 
n a  djabła w y s e ł : krowy sie pom arn iły ,  kónia n iedź­
w iedź na poswisku zabiół, świnie wyzdychaly , gensi 
-sie potracieły, ba i kury sie nawet dziesi popodziały ,

źe zostało  w jego  zagrodzie  próżno, iak w dudle. —- 
O krusynki chleba nie było do gem by  włożyć. Do- 
m ierźało go pieknie takie gazduw anie , a nowiencyl ta 
robota na pańsk iem . Zabroł sie i pose ł we świat p ro ­
sto ku Jaworzinie. Na wiecór zaseł do Kotlin. Tam 
baby  susyły  p rzyndze na płocie, on łaps  nici z płotu 
i ścisnął pod  pazuchom .

—  Dy sie mi m oże p rz idadzom  na c o ? —  po- 
m yśloł se Jyndrecek.

W ypad ło  mu noeuwać w Jaworowyj dolinie w lesie. 
Sjon p rzyndze  z ramiynia, wbiół kulik do ziemi, po- 
obijił nici, wyciągnon wójki i zacon kryncić okropn ie  
długi powróz, ze sie na niem obiesi.

A tu g łucho było dookoła , gw iozdy m rugały  
pom iendzy  gąłynzie  na Jyndrecka, ,aky go fciały po- 
ratuwać, casem niedźwiedź zabzyncoł, to zaś sowa 
zahukła, jak na sm yntorzu . Jyndreckow i zrobićło sie 
o tupno. Krynci ino powróz i przeklino :

—  Nief mnie roz diabli w eznom , jak m om  tak 
z y ć '  —

Tu dało sie mu poźryć, a za niym stoi jakisi pa- 
n o se k ;  kabotek m o cyrwony, na jednyj nodze  kopyto , 
a na drugiyj kiyrpiec, ocy brzićkie, na głowie jakiesi
bulki wyrastajom .

—  Ocno, juz wiym, to coś niecystego, pew nie 
djaboł. —

Przelonk sie go  Jyndrecek. —  Po fili panosek  
sie o b e z w o ł :
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Pomoc Rządu dla rolników W  przyszłym roku.
Dla gospodarzy  wiejskich i w ogóle  dla całego 

rolnictwa zaszło bardzo radosne zdarzenie: Oto m in i­
ster skarbu, pan Matuszewski, objaśniając spraw y skar­
bow e państw a na rok przyszły, powiedział, że Rząd 
na pierwszem  miejscu w gospodarce  kraju stawia p o ­
m oc  dla rolnictwa. Pom oc  ta ma obe jm ow ać  udz ie le ­
nie kredytów i wypłatę zwrotu ceł za w yw ożone za 
granicę p roduk ty  rolne. Również w dalszym' ciągu 
zo s tan ą  u trzym ane ulgi poda tkow e  dla rolników, 
a więc rozkładany  będzie na raty poda tek  g ru n to w y  
i poda tek  dochodow y.

Zapow iedziana pom oc  rządu dla rolnictwa jest 
duża . Ma ona u trzym ać się w rozm iarach takich, 
w  jakich rząd udzielał tej Domocy w roku 1930. Rząd 
w ydał na zwrot ceł przy w yw ozie  płodów rolnych 
38 i pół miljona złotych, oraz na ulgi poda tkow e o k o ­
ło  47 miljonów złotych. P oza tem  udzie lono  drobnem u 
rolnictwu około 100 m iljonów  złotych pożyczek, 
w  tormie kredytów siewnych, hodow lanych , żniwnych, 
parcelacyjnych, inwestycyjnych i td.

O gó lną  sum ę poda tków  państw ow ych jakie op ła ­
ca d robny  rolnik, pragnie  rząd w roku przyszłym 
zmniejszać. W niósł on do se jm u  projekt ściągania po-

—  Na co to kryncis tyn powróz ?
—  Nie w iys?  Na syćkif diabłów co w piekle 

so m  ! — odpow iedzio ł bez nam ysłu  Jyndrecek
—  O  nie krynć ze tyz tego pow rozu —  pytoł 

s ium nie  panosek  —  jo ci dom , co ino bes fcioł, ino 
g o  tyz nie krynć. Dom ci takie genśle, co jak na nif 
zagros , to kozdy musi hipkać.

Jyndrecek  okrutnie rod groł na genślaf, ośm ioł sie 
d o  djabła i pow iado  :

—  No to dej !
I skąd sie wzieny, tam  sie wzieny, bo to d iaboł 

sićko m oże, genśle  juz daw oł d iaboł Jyndreckowi.
A genśle  to  były  jak  genśle-złobcoki sam orodne , 

syjka prosto, ohrubno , dwie s trony flakowe, dwa kluce 
i sm ycek do nif krziwawy z jakiem ysi d iabelskiymi 
włosinam i.

Co to ino bedzie  —  myśli se Jyndrecek, cy to 
prow da, ze kozdy  be hipkoł, jak  bem g ro ł?

O bziero  sie, a panoska  juz  nie było, wzion p o ­
w róz i odrazu sie dzieś przepod. I tak  polecioł teroz 
Jend rycek  prosto  nadó ł ku Dunajcu. Niedaleko Łap- 
sanki spotkoł sie z chłopcami, co to na zbój hodzu- 
wali. A były to ch łopy  hyrne, toci zbójnicy, nie choć- 
jacy, sićka w ybierane pod  miarę, proste  jak  świecka, 
śm ig łe  jak bicysko, abo i p s trong  w płani, a wartkie 
jak  wiater. Jyndreckow i sie spodoba ło  życie zbójeckie, 
b o  tu nie trza robić, ani na pańskie  chodzić, ino trza

datków, w którym podatki gruntow e m ają  być śc iąg­
nięte w sum ie  co prawda takiej samej, jak  w roku 
obecnym , a i podatek  od budynków  wiejskich również 
ma zostać n iezm ieniony, ale zato podatek  dochodow y 
został przez rząd zm niejszony.

W projekcie swoim rząd przeznacza na popieranie  
produkcji rolnej duże fundusze, gdyż  prawie 16 m iljo ­
nów złotych, na szkolnictwo blisko 8 i pół miljona 
złotych, na opiekę w eterynaryjną w całym kraju n ie ­
mal 14 miljonów złotych.

Z sum tych droDne rolnictwo ma o trzym ać na z a ­
siłki prawie 4 i pół miljona złotych, na popieranie
m e'joracyi rolnych 3 m iljony złotych, jta  zwalczanie 
chorób roślinnych pół miljona złotych, na p o d n ie ­
sienie hodowli zwierząt gospod. rybactwa i pszczelni- 
ctwa 4 miljony złotych.

Również przeznacza rząd bardzo duże  fundusze  
na prace scaleniowe. Prace te m ają  być w ykonane  na 
obszarze 500 tysięcy hektarów  i obe jm ą prawie 3 ty ­
siące gospodars tw  wiejskich. Na w ykonanie  tych prac 
rząd przeznaczył jedenaśc ie  i pół miljona złotych. Na 
prace parcelacyjne przeznaczono  1 i pół miljona zło­
tych, a na znoszenie  serwitutów 600 tysięcy złotych.

Przy p rzeprow adzaniu  tych prac rząd będzie

s y k o w n o ś c i ; boga tym u  kradnie, a chudobnem u daje 
i be mioł zasługę u Poniezusa, a tu jesce o zbójniku 
sie hyr syrzy, jaki jest  ftory sykow ny.

Po fili pow iado  Jyndrecek  do zbójników  :
—  He chłopcy, anibyście nie zgadli, co jo m om  ?
—  E cos ta k ieg o ?  —  ozwali sie sićka zbójnicy.
—  E dy wiecie, mom takie genśle, co jak na nif 

zagrom , to Kozdy, cy fce, cy nie fce, musi hipkać.
—  Nie g o d o jz e ! —  dziwieli sie zbójnicy.
—  Ba h a j !
—  Ne to z a g r o jz e !
—  N edy zaroz, ino wicie hań ponizyj Łapsań- 

skie dziewcynta pasom  woły, pocież hań sićka, jo za ­
g rom , a w j  becie z dziewcyntami tańcuwać.

Tak zrobieii.

Ześli sićka nizyj ku dziewkom, Jyndrecek  sie 
ledwo dotknoł sm yckiem  genśli, a te jak zacnom  wy- 
ciongać ńu te ,  a paluski to mu tak tyrligały na syjce, 
jak  tym u Makułowi cyganowi w Peście. Zbójnicy zaś 
krzesali kyrpcam: po trowniku, jaze trowa furcał* 
w p o w ie t rz e ; dziewcynta to pokw ikuw ały  to sie wy- 
scyrzały jedna do drugiej i susyły  zym by, ze sie tak 
pieknie zabow iajom  ze śwarnym i chłopcami. A genśh- 
ki ino siecom i siecom, nic nie przestają.

Horni chłopcy ino śm igają  ocaini na dziewcynta 
i p r z e ś p iw u ją :
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udzielał pom ocy  gospodars tw om  pow sta łym  z parce­
lacji i gospodars tw om , które zamieniły  grunty  przy 
scalaniu. Razem na tę p o m o c  przeznacza rząd prawie 
14 m iljonów  złotych. Z tej su m y  na pom oc  kredy to ­
w ą przy scalaniu i przy zam ianie  g runtów  p rzezna­
czono prawie 10 m iljonów złotych. O sadnicy  m ają  
o trzym ać  od rządu pom oc  w wysokości 100 tysięcy 
złotych.

Jak  widzimy, rząd uczynił dla rolnictwa bardzo 
wiele. W yznaczył o g ro m n e  fundusze  na przyjście mu 
z po m o cą  w różnych okolicznościach. Najbardziej ra ­
d o sn ą  jednak  jest dla rolników zapow iedź rządu co 
do  u trzym ania  walki z niskiemi cenam i na zboże 
i w ogóle  na p łody  rolne. Bez tej pom ocy ze strony 
rządu, gospodarze  wiejscy daw no  już znaleźliby się 
w skrajnej nędzy.

Drobni rolnicy rozum ieją  to doskonale  i są rzą­
dowi wdzięczni za tę pomoc.

Sam a jednak  wdzięczność dla rządu i sam o  ocze 
kiwanie od niego pom ocy  nie wystarczy dla p o d n ie ­
s ienia dobroby tu  wsi polskiej. Rząd przychodzi z p o ­
m ocą  tam, gdzie ta pom oc jest potrzebna, —  ale ro­
zum ny  gospodarz  powinien również sam wytężyć 
wszystkie  swe siły, aby powiększyć dochód ze sw ego 
skrawka ziemi. P rzedew szystkiem  nie powinien on 
swych oszczędności p rzechowywać u siebie w kufrze 
lub u baby swej w skrzyni, lecz odnosić  wszystkie

W tedy sie mi wtedy dziewce spodobało ,
Kiedy na jarecku nozki om ywało.
Nozki om yw ało, na mnie pozierało,
W tedy sie mi wtedy dziewce spodobało .  
Dziewcynta sie juz het na niwere dotropieły, 

p rógu jom  odpoconć, ale cos musi rajbać nóżkami, 
k i e :genśliki grajom.

1 cos to trasa za genśle, ze tak piyknie wycią- 
gajom  ? — m yślom  se zbójnicy. — A ony wiycie nie 
d a rm o  były diabelskie. H arnaś  zbójn ików  sie przipa- 
trzoł na woły, co sie nizyj pasły, były piykne, wielkie 
tłuste, sićkie siwe, m adziarskie, a jeden  nojwiynksy 
Wół, jak  ta s todoła był krasiaty.

Harnasiowi sie uwidzioł. i tak zaśpiewoł do to- 
towarzisów:

Dołym chłopcy, dołyin,
Z tym krasiatyin wołym 

Poniżej krzewiny,
Zeby niewidzialy 

Ł apsańsk ie  dziewcyny.
A zbójnicy se tóńcym  —  tóńcyin poniźyj krze­

winy, złapiyli krasia tego woła i powiedli nizyj, zeby 
dziew cynta  nie widziały. Jedyn  zaś zbójnik co sie 
nazyw oł G ałajda, taki no jlepsy tóniecnik, to juz se 
d ró p k o ł  pom iyndzy  dziewcyntam i, zeby if ino zabo- 
w ia ć ;  to jednom  uscypnoł jaze kwikła, d rugom  wy-

zaoszczędzone pieniądze do  Kas Oszczędności w m ie ­
ście pow iatow em . P ien iądze  są  tam  pewne, więc nie 
zginą, a p rzyniosą  dochód  w postaci procentu. Każda 
bowiem  kasa płaci za z łożone u niej kapitały. N ie  
trzeba też czekać na od łożenie  dużej sum y, aby z a ­
nieść do kasy, bo  te p ien iądze  w dom u  m o g ą  ła two 
się rozejść na różne  potrzeby. Kasy Oszczędności zaś 
p rzy jm ują  wkładki nawet w wysokości jednej złotówki.

Jeszcze jedna jest wielka korzyść w składaniu  
I oszczędności w tych kasach. K ażdy gospodarz ,  który 

ma trochę oszczędności w kasie, m oże od niej o trzy ­
mać pożyczkę na prow adzenie  gospodars tw a . Pożyczki 
takie są bardzo  nisko oprocentow ane. Lepiej więc z ło­
żyć pieniądze w pew ne miejsce, gdzie ani złodziej ich 
nie ukradnie, ani ich ogień  nie strawi —  dostać  za 
nie procent i mieć m ożność  o trzym ania  pożyczki — 
niż trzym ać p ieniądze u siebie w chałupie i nie mieć 
z nich nic. A. Z.

Dziniplicli przyłączenia i zapdnienie 
przyszłości Spiszą i Orawy.

Przy w spółpracy Stercuh i M atonoga, którzy 
spraw ę sp isko-oraw ską  kierowali na tory orjentacji 
węgierskiej i ks. F e rd y n an d a  M achaya, k tóry od po-

winoł „ u ju ju u u u “, a trzeciom przeskocół, ze ani nie 
zbocyła kiedy.

Jak  juz widzioł Jyndrecek , ze wół ukradziony, 
ze g o  towarzise  —  zbójnicy powiedli, to przestoi grać, 
a dziewcynta odpocyny  se i podzienkuw ały  za granie.

I Ale było płacu, jak  zasły ku wołom, a tu nojwiynksego  
krasia tego n i m a ; sukajom , wołajom „naac is inaaaaa“, 
płacom jaze giełcy, ale woła nima, bo  juz był da leko -A# 
prec. Zbójnicy prowadziyli wola, ale cos kie to jesień 
była, śn ieżek w góraf juz polatuwoł, m ogliby ziandary 
zbocyć, dzie powiedli woła. Zbójnicy i na to mieli 
s p o s ó b : pozobuw ali  sie z jednyf kierpcy, bo mieli 
po dwoje na nogaf, poobuw ali woła do kiyrpcy, rzy- 
m yckam i poobijali  nogi jaze pop®d kolana, zeby kiyrpce 
nie spadły , ino ze kierpce mu obuli dz iubam i nie d o  
przodku, ale do zadku, zeby było poznać, zesło dwóf 
chłopów  do Łapsanki, a nie z Łapsanki. Teroz dop iyro  
zbocół Jyndrecek , jakie genśle  dostoł i pow iado  do  
chłopców :

—  Bemy tyz mieć w ygodę  z tymi genślikam i 
i w esoło  be przi nif kozdymii. —

A G ała jda  ze ta wse mioł m ark na madziarskie  
wino to se z a n u c ió ł :

Kiedy sie rusym y z Peśtu do Budzyna,
To sie nap ijym y cyrw onego wina.

i (Ciąg dalszy nastąpi.)
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czątku sw ego w wielkim trudzie w ew nętrznym  w yw al­
czonego  uśw iadom ienia  na rodow ego  szedł w łasną  
d ro g ą  czysto polską, pow stała  w latach 1911— 1912 
b roszura  „Co my za je d n i11, to objawienie uśw iado­
mionej polskości na Orawie i Spiszu.

S ilnego poparcia doznała  cała akcja z chwilą 
za łożenia  przez dr. Bednarsk iego  „Gazety P o d h a la ń ­
skiej" , której Jpierwszy n u m er  ukazał się na Nowy 
Rok 1913 pod  redakcją  znanego  pisarza i pracownika 
p o d na lańsk iego  obecnego  posła  na Sejm Polski, F e ­
liksa Gwiżdżą. W pierw szym  num erze  „ G aze ty 11 o d e ­
zwał się do góralszczyzny po obu s tronach granicy 
n a tchn iony  pisarz W ładysław  O rkan, poczęli do  niej 
p isyw ać Stercula i M atonóg , pod  zręczną redakcją  
G w iżdżą  rozwinęła się „Gazeta" w w ydawnictwo pierw ­
szo rzęd n eg o  znaczenia dla budzenia  św iadom ości n a ­
rodow ej na Spiszu i Orawie.

Rozwijający się równocześnie  ruch podhalańsk i 
znalazł swój wyraz w per jodycznych Zjazdach P o d ­
halan. 111-ci z tych Z jazdów, odoy ty  w r. 1913 w C zar­
nym  Dunajcu, d okona ł  się już w obecności de lega­
tów ze Spiszą i O raw y i zajął się g run tow nie  z a g a ­
dnien iam i spisko-orawskiem i.

W  ten sposób  rosło znaczenie sp iaw y, wzm agała  
się św iadom ość polskości wśród ludności Spiszą i O ra ­
wy, rozszerzała się zna jom ość  zagadn ien ia  w sp o łe ­
czeństw ie polskięm. W yrazem  tego  procesu był u rzą­
d zo n y  dnia 26 lipca 1914 roku w Z akopanem  „Dzień 
spisko-oraw ski" . Na obchód ten zjechali liczni p rzed ­
stawiciele młodzieży spisko-orawskiej z ks. F. M achayem  
na  czele i osiągnię to  na nim pełny sukces zain tere­
sow ania  sp raw ą w ybitnych przedstawicieli spo łeczeń ­
stwa polskiego. W ybuch w ojny światowej przerwał 
całą tę pięknie rozwijającą się pracę. Na terenie pra 
cowali jedyn ie  ks. Antoni Sikora, który, jako  wikary 
w  D rużbakach na Spiszu po raz pierwszy miał o d ­
w agę  wygłosić kazanie po polsku, oraz na Orawie ks. 
Józef  Buroń, uśw iadom iony  i gorliwy Polak. Pozatem  
jed n ak  cisza zalegała Spisz i Orawę, których obszaru 
w ojna  oszczędziła.

Z akończenie  w ojny przyniosło  w ażne wydarzenia.
R ozpad  m onarchji austrjacko-węgierskiej w yw o­

łał żywy ruch narodow y i organizacyjny  na Orawie. 
P o d  w pływ em  energicznej akcji, p row adzonej przez 
ks. F e rd y n an d a  M achaya, lud orawski d ig n ą ł  i zgłosił 
na  znacznym  obszarze, zg rupow anym  dokoła  tej twier­
dzy  polskości, jaką  stała się Jab łonka , akces do  P o l­
ski. Zm artw ychw sta jącą  Ojczyznę reprezentow ała  w N o­
w ym  Targu  świeżo utworzona adm inistracja  polska 
z dr. B ednarskim , jako  kom isarzem  rządowym na cze­
le, na O raw ie zorgan izow ana  w Jab łonce  dnia 5 listo­
pada  1918 Rada N arodow a pod  przewodnictwem  g o ­
rących patrjo tów  Jan a  Piekarczyka, jako  prezesa i ks. 
E ugen jusza  Sikory, jako  wiceprezesa. G dy zorgan izo­
w anie  administracji d ro g ą  sam o rzu tn eg o  wysiłku lu d ­
ności miejscowej zostało w zm ocnione  wkroczeniem

w dniu 6 l is topada 1918 wojska po lsk iego  na Orawę, 
zdaw ało  się naszej wiernej ludności orawskiej, że p rzy ­
łączenie jej do Polski jest  już definitywnie załatwione.

D otkliwym  na tom ias t  brakiem  w całej akcji sp is ­
ko-orawskiej był fakt, że m ala ilość uśw iadom ionej 
inteligencji na przylegającem  bezpośredn io  do  P o d ­
hala od  wschodu Zam agórzu  Spiskiem nie m ogła  
zorganizow ać analogicznej akcji, jak na Orawie. J e ­
dynie  w dolinie P opradu , w Lubowli, udało  się w p ie rw ­
szej połowie lis topada  1918 r. zorganizow ać Radę N a ­
rodow ą  Spiską  z przew odniczącym  Bojarskim i braćmi 
Kuczkowskimi. Z asługą  tej Rady, jak  też w ytężonej 
pracy dr. B ednarskiego, J. Zborow skiego  i innych 
działaczy nowotarskich, było silne zain teresow anie  
doliny Popradu  Polską, które objęło większość p o l ­
skiej oraz część niemieckiej tamtejszej ludności,

Przy całej akcji w yobrażano  sobie, że wszystkie 
spo rne  kwesije da się załatwić w zgodnem  p o ro z u ­
mieniu ze S łowakam i i Czechami. W  przekonaniu  
tern utwierdzała działaczy miejscowych ugoda, polsko- 
czeska w Cieszynie z dnia 5 lis topada 1918 r., która 
rozdzieliła sporne  ziemie cieszyńskie naogó ł w ed ług  
zasady  narodow ościow ej, oraz życzliwe s tanow isko  
dla rozstrzygnięcia na tej samej podstaw ie  spraw y 
spisko-orawskiej,  jakie zajmowali n iektórzy przyw ódcy 
Słow aków  na Orawie, jak  F. Skiczak i ks. J. Grebacz.

T ym czasem  tak Orawę, jak Spisz, czekała je s z ­
cze długa, ciężka i pełna zaw odów  droga  w dziele 
przyłączenia  tych ziem do Polski.

Błędy w przeprow adzeniu  z Żywca obsadzenia  
w ojskow ego wsi Pó łhory  i Rabczy pod Babią G órą  
na O raw ie kosztowały  nas utratę tych wsi, z kolei 
nie udał się w ypad  w ojska  po lsk iego  do Kieżm arku 
na Spiszu pod  dow ództw em  por. B ulow skiego w dniach 
14 i 15 grudnia  1918. D opiero  w drugiej połowie 
grudnia  nastąp iło  obsadzenie  pow ażnie jszem i o d d z ia ­
łami wojskowem i całego Zam agórza  i Jaw orzyny  
Spiskiej, a następnie  ustalenie tak na Spiszu, jak  na 
Orawie, linji dem arkacyjnych , przebiegających naogó ł 
wzdłuż granicy terytorjów, obsadzonych  wojskami 
polskiem i i czesko-słowackiem i w chwili naw iązania  
układów. U kłady te zawarły na Spiszu i Orawie m ie­
szane kom isje  wojskowo-cywilne, przyczem  delegacje 
polskie w obu w ypadkach  zastrzegły, że linje te, jako 
będące wynikiem przypadku, nie p rzesądzają  w niczem 
pretensji polskich do terenów  spisko-orawskich. T y m ­
czasem niestety stały się one  w dalszym  przebiegu 
w ypadków  n iebezpiecznem i precedensam i.

W szystkie  te w ypadki rozwiały z łudzenia  o m o ­
żliwości załatwienia sporu  o Spisz i Orawę d rogą  
bezpośredn iego  porozum ien ia  się po lsko-czechosłow ac­
kiego. Stawało się coraz to oczyw istszem , że spór 
da się załatwić ty lko  w instancjach m iędzynarodow ych  
i koniecznością  stało się p rzygotow anie  odpow iednich 
materjałów. Pracę tę podjęło  Polskie  T ow arzystw o 
Tatrzańsk ie  w Krakowie, które już  w lis topadzie  1918 r.
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zorganizowało  o s o b n ą  kom isję  dla opracow ania  u z a ­
sadnień naszych pretensji do Spiszą i O raw y z u dz ia ­
łem najwybitniejszych fachowców z grona  głównie 
profesorów Uniwersytetu Jagie llońsk iego , jak W. S em ­
kowicza, S. Kutrzeby, L. Sawickiego, J. Sm oleńskiego, 
K. Nitscha, a nad to  dyr. R. Zawilińskiego, dr. S. El- 
jasza Radzikowskiego, J. Zborow skiego, dr. Ignacego 
Dziedzica i wielkiego pisarza S. Żerom skiego. Komisja 
ta opracowała m em orja ły  dla Rządu Polskiego i dla 
czynników zagranicznych, oraz zajęła się opracowaniem  
naukow em  naszych pretensji z różnych punk tów  wi­
dzenia. (C. d. n.)

I w I S T Y .

HOL1HRADY, w styczniu 1931 r.
Moja ciocia Karolka chodzi se po izbie i godo  

do siebie ; Chwała Bogu to  juz m om y po  Świętach, 
czas przesed jakby  z bica strzelił. Tak  i zicie clowie- 
kowi przejdzie i śmierć się przybliży.

1 znowu trza się brać do roboty, a telo jej się 
nazbierało bez te święta, a tu cłek zleniwioł, ze nie 
wiedzieć jak się d o  tego  sićkiego wziąć, a nogorse , 

do, to przędzenie, bo  i plecy bo lą  i ślin nie starcy. 
A tu i pom óc  niem a kto. Sam a i zawse sam a do  każ­
dej rzecy palec włóz. Paw lisko  od  sa m e g o  świtu k rę ­
ci sie to tu, to tam, a kie się odkręci, to cepy do rąk 
i wali nimi bez cały Buży dzień, i ani zjeść n im o casu.

Potela mi jesce pół b iedy, pokiela on jesce d y ­
cho i nozyskam i ruso. Ale niech sie dzieje W ola Bozo.

C heba juz dziś nie bedem  robić z praniem , bo 
po kaduka z im no i chodnik  do wody zadęty, a k u ­
rzyć zacino coroz bardziej i dąć.

Trza ino trochę co zwięksa posprzątać  i po śn ia ­
daniu zaroz brać się do  kądzieli, zeby jako  oprząść  
i zanieść do knopa, bo płótna trza i m nie  i jemu. Bo 
co się jesce plątało z Ameryki, to juz wysło, zdarło 
się na strzępy. Jesce jo  tobyk  się to jesce obchodziła 
w tern co m om , ale Pawlisku trza na gwołt juz po 
syć nowe. Trza m u  ta jakie takie pościebać, bo  se na 
to  zasłużył. O n taki zawse dobry  lo mnie i to od 
sam eg o  pocątku jak  my się ino pobrali. Jesce  mi tez 
n igdy  m arnego  słowa nie  pedzioł, choć ta różnie b y ­
wało, sanuje  m ie ta chłopisko, o jesce jak  sanuje.

I byłaby jesce  tak dalej labidziła, ino kot, który 
na  piecu do tąd  spokojn ie  się wygrzewoł, stanął, p rze­
ciągnął się, zeskocył z pieca i zacął się plątać po pod 
nogi cioci Karolce i mruceć dając w ten sposób  znak, 
ze jest  g łodny.

W szedł także  do izby Paweł zmarznięty , bo  do 
tego casu odbyw oł byćtfo, świnie, kury, to daw oł jeść, 
to gnój kidoł, to poił. Była to jego  zwykła, codzienna 
robota, którą zawse chętnie, z miłością wykonywoł.

Siedli razem do miski, przeżegnali sie zwycajem 
o jcow sk im , po chrześcijańsku i zacęli jeść k luskrśc is -

kane z pytlowanej mąki, na słodkiem  m leau  go tow ane.
Ale Pawłowi dziś kluski nie sm akow ały , bo je  

łyżką  odsuwoł, a ino mleko chlipoł.
Cioci Karolce m arkotno  się to zrobiło i go d o  : 

przecie tym  k luskom  nic nie brakuje, cos ik o d suw os  ?
Przecie mąka z walców, boś sam mleł, na mle- 

kuk gotowała , a jescek do niej wDiła dw a jajka. Ciś 
chory, cos ci b ia k u je ?  — Nie, nic mi nie brakuje  
godo  Paweł, ino mi się tak wydaje, ze ram Iepiejby 
mi bryja owsiuno sm akow ała ,  jak tu z pszenice. —  
To m oże ci dać gornusek  kawy, abo herbaty  i baby  
krom kę ? —  Nie bedcm  nic teroz, po tem  mi dos.

To powiedziawszy łyżkę położył pod  miskę, 
przezegno ł się, wąsy obtarł, podkręcił, wstoł, p ap ie ro ­
sa zapalił i posed  do  swej roboty, młócić. Karolka 
zaś sepnyła  :

Boże, coby tez ino nie zarhorow oł,  bo coby ja 
nieboga sam a pocyna ?

Ale Pawłowi i m łócenie dziś nie sło, naw et p a ­
pieros mu nie sm akow ał, bo go  n iew ykurzony  cisnął 
bez okno na pole, oparł się o ścianę i w pa trzył się 
w dal, —  tam pod Tatry  swoje ukochane. Cały 
się tam przeniós, ram, kany się urodził, kany rósł, 
kany się z dziećmi bawił, kany posoł, kany kwicale 
chytoł z ojcem starym , a po tem  som , kany z innym i 
parobkam i do dziewek chodził, ka se nieroz, nie dwa 
zaśpiewoł, zatońcył. Hej było to było, kie ci m uzyka 
urzła, a ty kieś se n o g ą  cupnął, a zagwizdoł, ?. za- 
wiód po nasem u.

A dziś ? Sićkie te wesołości przesły i juz się n i­
gdy nie wrócą człowiekowi, bo  jakoż  się m a ją  w ró­
cić kie i lata minęły i kick tu, na Podolu , m iędzy
Rusinami. A m ozeby, tak sićko cisnąć, s p r z e .............
nagle  cofnął się, w zdrygnął, odskocył od okna, nie 
dom ów ił i krzyknął na g ł o s : „nie tego  nie zrobię, 
boby  wlazło w ręce wrogów , tu mię O patrzność  Boza 
postawiła, tu m usę  pozostać  i pracować dla Ciebie 
Polsko, O jczyzno  miła. Dzieci n im om , ino Ciebie, 
więc sićko dla Ciebie i m oją  pracę i wesołości i życie.

1 ułapił cepy co je  był cisnął,- zęby zacisnął, 
sm utek  zdusił w sercu i zacął walić cepam i i walić 
az się zgrzoł, choć m róz siarcysty coraz to mocniej 
broł.

Popuściło  go na wnątrzu, na sercu nie cuł juz 
tak iego  wielkiego ciężaru, ucul, ze mu się jeść chce, 
b o  na śniadania  ino mleka trochę chlipnął. P udem  do 
starej, niech mi teroz co do zjeść pedzio ł se.

Ciotka Karolka zaś posprzą ta ła ,  pom yła ,  izbę 
pom ietła  i siadła pod  kądziel. Zaw se z radością  s ia ­
dała do  przędzenio , bo  pozycyła  wó’zka od Jagody ,  
a to  przecie wózek nas. podho lańsk i ,  ręce podho lań-  
skie go robiły, m am a n iebozycka na takim  prządala, 
więc był jej miły i zaw se  jej p rzypom ino ł tam te, d a ­
lekie naskie  strony, ile razy na niego popatrzy ła , ab o  
się go  dotknęła .

W ózek  pu rusany  n o g ą  warci, warci coraz gło^
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śniej, c ieniuśkie w łókienka konopi pociągane palcami 
z kądzieli skręcają się m igiem  w nitkę, ta w ym yka  się 
z palców i nawija na falfe.

Ale i Karolce dzisiaj me idzie jakoś przędzenie. 
C o  chwila to  abo nitka się urwie za m ocno skręcona, 
to  abo snur  z kółka spadnie , abo wózek stanie mylnie 
n o g ą  porusany . Ciocia Karolka się jednak  nie gniewa 
na taką  robotę. S tanął wózek, to i ona wsparła się 
na nim i zadum ała  się.

W idać i ją  coś trapi w sercu, bo i westcnnienia 
, w y d o b y w a ją  się z piersi i na płac się jej zbiero. Choć 
to  juz tak dow no  było, to przysło  jej na pamięć, uwi- 
działa się jako  dziewcęcisko opas te rzone  w zgrzebną 
chustę , jak ż m oskolem  w jednej ręce, a bicem w d ru ­
giej gnała  bydło  na puściznę, do bagna  razem z in ­
nym i pasterzam i.

Po tem  widziała, jak się bydło  gziło, jak  ona 
z pas te rzam i goniła zdysano , jak zabiegała, by nie 
uciekło abo  na dunajeckie, abo na piekielnickie, abo 
też  na zołciniańskie, bo m o g ą  hojni zająć i płoc potem, 
a w dom u bedom  k rz ic e ć : „od cegoś tam b y ła “ .

Potem  widziała tak cołkiem wyraźnie, jak śjo- 
necko  już się schyliło za Babią Górę, jak zajmowali 
byd ło  du dom u, jak śpiewają, jakże to, juz wiem :

Słonecko zachodzi 
Za las zapadu je  
Ta moja matusia 
W m cerzom  gotuje.

Gotuje , gotuje 
Klusecki do masła 
Lo tej pasterecki 
Co krowicki pasła,

abo : Zeńm yz juz  du dom u,
Bo juz cas, bo juz cas,
Bo juz przepiórecki 
Lecom w las, lecom w las.

Zacena śpiewać z pocątku cicho, a potem  coraz 
głośniej,  jaz  się oześp .ew ała  na dobre. I juz śpiewała 
g łośno , na cały g łos bo się jej zdało, że jest  dziew- 
cęciskiem o pas te rzonem , w chustę  zgrzebną, ze zenie 
byd ło  du dom u, a m am a jej gotuje  kluski i ze jej te 
kluski om aści m asłem .

1 śpiewała  i ani się spostrzegła , ze jej Paweł 
je s t  przy  niej, ze i on też śpiewo razem z nią, to na 
n u te  odrow ązańską , to na dunajecką, to na cicho- 
w iańską  i na sićkie nase  podholańskie .

.N a  to śp iew anie  nadeśli chrzestni ojcowie Jasiek 
z M arysią , ich H elenka, Jaś ,  Staś, mój ta tuś z m am ą, 
i jo  Zosia p rzyniesłak  na rękach m alutkiego, bo d w u ­
le tn iego  braciska Jan tusia .  Oj były tez to śpiewy, były 
to  takie rzewne i wesołe. I pom yśla łak  se w dusy  : 
jak  ino podrosnę , to  m usem  pojechać w te strony, 
ka się rodził mój tatuś, m oja ciocia Karolka i ujek 
Paweł. 1 m ałego  braciska Jan iusia  ze sobą  weznem  
i s iośtrzyckę Kazie tez.

Na kolej to se juz sk ładom  do Pocztowej Kasy 
Oszczędności.

A teroz ino pozd row iom  całem sercem nase górv  
Tatry  choć ich nie znom , ale bardzo  kocham , bo j a ­
koś ich nie miłować, kie nase, podho lańsk ie  som.

Zosia L a s ,

ZAK O PA N E, 1 stycznia 1931 r.
KOCHANI PODH A LA N IE!

Czas by był, by obudzić  się, by choćby dzi 
z tym N ow ym  Rokiem przesłać zyczenia naszvm  b ra ­
ciom góralom  rozrzuconym  po świecie. Godzi się, by 
wasza myśl tęsknoty  prrzesłaną  do nas, zamienić n« 
nasze serdeczne życzenia góralskie.

Piszę do nas górali sićkik rozrzuconych za oce­
anem  i po Polsce, bo czuję, że i ja n iegdyś byłam 
też tem ogniw em , co łączył nas w spólny  łańcuch m y ­
śli i tęsknota za naszem  ukochanem  Podhalem .

Nieraz se zbocę e j ! Boże ale tez to było milo, 
kie nasi górale z H am aryki, z Podo la  i z różnych 
stron Polski, przelewali swe tęskno ty  na papier pisząc 
do „Podhalank i" .  Cytoł cłowiek jedno  i to sam o  ze 
śtyry z pieńć razy, a usta sie śm iały — śm iała  się 
i cieszyła się w nasndusa , ze znowu sie nase myśli 
gdzieś  w przestworzach spotkały , ba nawet się zd a ­
wało, że ciałem i duszą  m y się sićka spotkali i tak 
m y sie fajnie po nasem u gwarzyli. I to wej cłeka n.v 

j  dusy  trzym ało  i cieszyło. Teroz jakoś  mało pisecitj 
i ja przestałam  pisać, gdyż będąc tu w górach i u swo- 

- ich z nadm iaru  szczęścia g iną  powoli te uczucia tę s ­
knot, co to w duszy  nieraz mówiły jak se z w am i- 
uradzić i zam ieniają  się w ciszę, w jakiś  błogi spokój 
duszy. Lecz powiem  wam, że warto tęsknić i cierpieć 
nieraz, bo i to przynosi kiedyś spokój i szczęście 
w życiu. Tęsknota  budzi w nas te sz lachetne porywy 
do życia. Tęsknota  za wolnością  naszych wielkich 

I ludzi stworzyła piękne arcydzieła, tęsknota  w nas o b u ­
dziła p a t rjo tvzm  i przez tęsknotę  i pracę zdobyliśm y 
w olność  O jczyźnie naszej.

Więc m am y nadzieję, że i wy nasi rodacy na 
obczyźnie przez tęsknotę  i pracę będziecie tem ziarnem 
co tu rzucone w ziemię wydaje  zdrowy i bogaty  plon.

Kończąc, p rzesyłam  naszym  góralom  w Stanach 
Zjednoczonych, w Kanadzie, na Podolu , w Poznań- 
skiem i kaźcie ta ftory ino jest, najserdeczniejsze n a ­
sze g  ralskie pozdrowienie , życząc W am  w tym N o ­
wym Roku syćkiego najlepsego.

W asza  góralka 
M a r y s ia  K u ru c -  L e jó w n a

Marszałek Joffre.
Kośba śmierci czyni w ostatnich latach coraz 

większe spustoszen ie  wśród ludzi wielkich. Ż egnam  
| żalem pow szechnym  —  raz po raz odchodzą  w zaś-
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wiaty zwłaszcza ci ludzie, którzy w decydującym  sto- 1 
pniu przyczynili się do ukształtowania  dzisie jszego 
oblicza Europy. O dszed ł  M arszałek  Francji i Polski 
Boch, za Atlantykiem zmarł P rezyden t  Wilson, zam knął 
°czy C lem enceau, zaś teraz z kolei rzeczy przeniósł 
się do wieczności drugi wielki współtwórca w o jsko ­
wego zwycięstwa koalicji, M arszałek  Joffre.

Dzisiaj, po dw unastu  latach od daty zawarcia 
pokoju, historja  potrafiła już  zebrać dosta teczną  ilość 
m aterjąłów dziejowych, by odtw orzyć istotne wysiłki 
tych ludzi, w których rękach w latach 1914-18 s p o ­
czywały losy pokoju  i wojny.

Brzemię wielkiej odpowiedzialności,  która ciąży 
na barkach naczelnego dowódcy, przerasta  zwykle siły 
jednego  człowieka. To też tylko nadludzki, prawdziwie 
heroiczny wysiłek potrafi sp rostać  tem u zadaniu. Życie 
wielkiego wodza nie idzie n igdy po różach. Tern w ię­
cej to m ożna było powiedzieć o M arszałku Joffre, j a ­
ko o naczelnym wodzu wojsk koalicyjnych. I

W ojska koalicyjne bowiem  przedstawiały  wielką j
armję złożoną z wielu narodowości, z których każda j

oparta była o prestige państw ow y światowego mocar- '
stwa, o prestige wielce am bitny  naw et pod  w zględem 
kolejności miejsc w radzie wojennej i na polu bitwy. !
Z drugiej s trony  w łasny ojczysty parlam ent,  każdego 
z sojuszników , choć drżał na myśl o ewentualnej p rze­
granej, baczył równocześnie  bardzo pilnie, aby osoba 
naczelnego wodza nie wyrosła o g łowę ponad  parla- 
n ren tarno-party jną  s trukturę  w ew nętrzną  państwa.

M arszałek  Joffre był żołnierzem  i nie uznawał 
k om prom isów  politycznych, W tern m oże  leży źródło 
różnicy zdań, jaka powstała w łon ie  rządu  francuskie­
go w roku 1916, w n as tęps tw ie  czego naczelne d o ­
w ództw o z rąk Joffre’a przeszło  w ręce generała  Ni- 
vell’a. W uznaniu  wielkich zasług, ów czesny genera ł 
Joffre o trzym ał w tedy tytuł M arszałka Francji —  
godność, którą od czasu istnienia Republiki F ran cu ­
skiej nadano  poraź pierwszy. Było to odznaczenie  
o lbrzym ie , ale jednocześn ie  rów noznaczne  z o d su n ię ­
ciem od kierownictwa losam i wojny. Ale Joffre nie 
zaprzestaje pracy. W  roku 1917 w yjeżdża  do  S tanów  
ż jed n o czo n y ch  Ameryki Północnej, na czele specjalnej 
misji i zawiera z Rządem S tanów  Z jednoczonych  k o n ­
wencję wojskową.

Był to już ostatni liść ' lau ru  w działalności 
w ie lk iego  wodza. W  latach pow ojennych  Joffre w yco­
fuje się ze  s łu ż b y - wojskowej, stroniąc w da lszym  cią­
gu  od  polityki i usuw a się w zacisze swej wiejskiej 
siedziby.

P rzebieg  służby  wojskowej Marszałka Joffre’a był 
Niezmiernie charak terys tyczny  dla tej duszy  p raw dzi­
w ego żołnierza z pow ołania . Jak o  porucznik na czele 
ba ta ljanu  brał Joffre udział w wojnie 1870 roku, N a ­
stępnie  uczestniczył w wielu kolonjalnych wyprawach 
w ojennych, b ierze udział w ekspedycji  na w yspę  
F o rm o z ę  i do  Tonkinu , walczy w Sudanie , zdobyw a

T im buktu . W roku 1901 jest genera łem  b rygady  na 
M adagaskarze, nas tępnie  dow ódcę dywizji i ko rpusu  
we Francji. W  1911 roku zostaje szefem sztabu g e n e ­
ralnego i naczelnym  dow ódcą  wojsk francuskich, na 
w ypadek  wojny, które to s tanow isko obe jm uje  is to tn ie  
w roku 1914, doczekaw szy  się —  jako  weteran z roku 
1870 —  zwycięstwa nad  Niemcami.

W zwycięstwie tem, zwycięstwie idei spraw iedli­
wości nad przemocą, Marszalek Joffre po łoży ł  w ieko­
po m n ą  zasługę.

Cześć Jego  wielkiej pamięci !

Z POLSKI i ZE ŚWlRTR.
W ŁADZĘ PRUSKĄ ;W YPROW ADZAJĄ Z R Ó W N O ­

WAGI POLSKIE JASEŁKA.
Jak  donosi „Głos P o g ran icza11, w osta tn ią  niedzielę 

przed Bożem N arodzeniem  w Osławię, Dąbrowie, o d b y ­
ła się podobnie  jak w innych miejscowościach uroczy­
sta choinka, u rządzona staraniem polsko-katolickiej szko  
ły ludowej. Miejscowa ludność  polska szczelnie w y p e ł­
niła obszerną  salę i podziwiała p iękne wyniki ipracy 
polskiej szkoły nad  polskiemi dziećmi, przysłuchując 
się wdzięcznym  produkcjom  dziecięcym.

Nie podobało  się w ładzom  pruskim , iż na po lsk ie  
jasełka stawiła się tak t łum nie  ludność  polska, to też 
podczas przedstawienia na salę wkroczył so h y s  z żan­
darm em  dla skontrolow ania „czemu to Polacy tak licz­
nie ; się zebrali. N ieproszonych  gości zm uszono  do  
opuszczenia  lokalu.

Znam ienne  jest -. pisze „Głos Pogran icza",  iż 
kiedy Polacy bogobo jn ie  i p ięknie się bawią, nie w a­
dząc n ikom u, władza pruska  nasyła  zn ienaw idzonego  
przez Po laków  w Osławię, Dąbrowie, sołtysa Z im m er- 
m anna  z żandarm em . Kiedy zaś S tahlhelm  w ykonyw a 
nap ad  na spoko jną  wieś po lską  i znęca się nad  lu d ­
nością, to wtenczas p. landra t baron  Wolf nie zna jdu je  
potrzeby  nakazania  sołtysowi i landjaegrom , aby  w y ­
stąpili i zrobili porządek."

BANKRUTUJĄCE MIASTA NIEMIECKIE.

Niemiecka rozrzutność i n ieum ieję tność  g o s p o d a ­
rowania w granicach możliwości f inansowych jest je d n ą  
z najpow ażniejszych, a w pew nych w ypadkach  ied y n ą  
p rzyczyną katastrofalnego położenia  gosp. w N iem ­
czech. Coraz głośniej słychać o bankructwach różnych 
firm i instytucji, których podstaw y finansowe uchodziły  
dotychczas za n iewzruszone. K lasycznym zaś przyk ła­
dem  jest gospodarka  państw ow a, której nie m ożna zwią­
zać końca z końcem.

O lbrzym ia  4-miIjonowa arm ja  bezrobotnych  n a ­
kłada o lbrzym ie  ciężary na miasta, których po łożenie  
skutkiem  tego  jest bardzo ciężkie.

Jed n y m  z takich bankrutujących miast je s t  m iasto
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Piła 'S chneidem iih l/ ,  po łożone  na pograniczu polsko- 
n iemieckiem. Na ostatniern posiedzeniu  rady miejskiej 
Durmistrz oświadczył, że na 1 stycznia 1931 r. miasto 
nie będzie m ogło  wypłacić pensyj swym pracownikom . 
Przyczyn rozpaczliw ego stanu finansów Piły należy 
szukać w rozrzutności i złej gospodarce  miasta. Sprawa 
ta  nabiera specja lnego posm aku , jeśli się zważy, że 
Piła miała być jednytn  z tych ośrodków , których za­
dan iem  było prom ien iow anie  n iem czyzną na Polskę 
i p rzygo tow yw ania  g run tu  pod  upragn iony  i p lan o ­
w any  przez Niem ców zabór ziem polskich.

JW P. DYR. WŁ. G ENDZE, redakcja składa na 
tern miejscu najserdeczniejsze podziękow anie  za b e z ­
in teresow ne w ykonanie  projektu nowej winiety do 
G aze ty  Podhalańskie j.

ZAMIAST KW IATÓW  na śp. Wasiewiczowej Marji, 
złożyli w administracji G azety  Podhalańskie j 20 zł. 
na  rzecz Ochronki w N ow ym  Targu, l^mzkicwiczoune

W DNIU 9 bm . odbyło  się W alne Zebranie 
Tow. Bursy G im nazjalnej. Po  wyczerpujących sp raw o ­
zdaniach C złonków  by łego  zarządu, p rzys tąp iono  do 
w yboru  no w eg o  zarządu, w k tórego skład weszli : 
Ks. prof. Kania Michał prezesem  Towarzystwa. C z łon ­
kami wydziału p. s tarosta Skalecki, dyr. gimn. Czech 
Ludwik, insp. H aber W endelin, dyr. Kador, dyr. Druż- 
backi Franciszek, inż. Wilk Stanisław, Dr. N eugebauer  
Ludwik, Dr Hirschler, prof. Świątek Andrzej, prof. 
Kozaczka Jan . Z a s tę p c a m i : dyr. G enga, prof. Stefański 
Ludwik, prof. Kosowicz Erazm, p. Zapiórkowski Adam.

D o Komisji Rewizyjnej pow ołano  : p Jarosza 
S tan is ław a, prof. Barana Kazimierza, dyr. W ęgrzynka 
Piotra.

W  DNIU 9 bm. Związek Podoficerów Rezerwy 
urządził w salach Sokoła zabawę karnaw ałow ą, której 
dochód  p rzeznaczono  na cele organizacyjne  związku.

DNIA 31 GRUDNIA ubiegłego roku s tanęły do 
zaw odów  sztafetowych tv Zakopanem , dwie sztafety 
Sekc. Narc. T. S. „Vvisła“ oddz ia ł  w N ow ym  Targu, 
które m im o  złego w yekwipowania  w sprzęt narciarski, 
zajęły 10 i 11 miejsce na ogó lną  liczbę sztafet 20. 
J e s t  to  wynik dla sportow ców  nowotarskich bardzo 
zaszczytny, jeżeli się zważy, że sam o  Z akopane  w y­
stawiło do zaw odów  przeszło 12 sztafet.

KOMUNIKAT.
Pła tn ikom  podatku  przem ysłow ego  od obrotu 

p rzy p o m in a  się, że czwarta rata kwartalna tego  p o ­
da tku  za rok 1930 winna być u iszczoną w terminie 
d o  dnia 15 stycznia 1931 roku. T erm inow e uiszczenie 
tej należytości leży w interesie nietylko Skarbu P ań s ­
tw a ,  lecz przedew szystk iem  sam ych płatników, gdyż

niezwłocznie po  upływie term inu płatności, p rzystąp i 
U iząd Skarbow y do p rzym nsow ego  ściągania po wyż- 
zej raty, co spow oduje  znaczne koszta egzekucyjne, 
oraz kary za zwłokę w wysokości 1 i pół procent 
miesięcznie.

ZDZISŁAW W RÓBEL „7B O JN IC W O  NA P O D - 
H A L U U C Z Ę ST O C H O W A  1929. Autor opierając się 
na źródłach i na wielu opracow aniach poświęconych 
przeszłości Podhala , a w ydanych przez znanych, lecz 
działaczy dla dobra Skalnego Podhala , przedstawił nam  
w yczerpująco historyczny przebieg i charakterystykę 
zbójnictwa.

Praca składa się z pięciu rozdziałów.
Pierwszy ro z d z ia ł : Początki i p rzyczyny rozwoju 

zbójnictwa na Podhalu  —  Towarzystwa, czyli familje 
—  ich podłoże  i charakter.

Drugi rozdział:  W ybór harnasia. —  W y o drębn ie ­
nie się s tanu zbójnickiego. —  Zbójm ctw o i rozhoj 
metwo.

Trzeci rozdzia ł:  O rganizacja i charakterystyka 
wypraw zbójnickich. —  Tortury i kary. Śmierć na 
szubienicy.

Czwarty ro z d z ia ł : Miłość zbójnicka. W ierzenia re ­
ligijne. —  Strój i sprzęt zbójnicki.

Rozdział p i ą t y : Pieśni i tańce zbójnickie. — J a ­
nosik z Brzezawicy. —  Zanik zbójnictwa.

Z RABY WYŻNEJ. W nocy z 12 na 13 bm. z n a ­
leziono w m łynówce rzeki Raby, zam arznięte  zwłoki 
m ężczyzny w wieku lat 40. Jak  dochodzenia  wykazały 
był to b iedny człowiek, który w dniu 12 bm żebrał 
w tej wsi. Nie m ając mieszkania na noc zaszedł w p o ­
bliże tartaku i tu zdaje się po tknąw szy  się w padł d o '  
rzeki z której już nie powstał.

NA PRENUM ERATĘ złożyli : Ks. J. Jelinek, Au- 
stjia 8 zł. 80 gr. Wierzbicki L. Ameryka 1 doi. M ro­
żek A. Ameryka 1 doi. Halik A. Ameryka 2 doi. Ko- 
terbski Karol, Ameryka 5 doi.

W PODW ILKU NA ORAWIE, w wigilję B ożego  
N arodzenia  pożar zniszczył dwa dom ostw a, a m ian o ­
wicie nad ranem  spalił się młyn, tartak w odny  i stary 
dom  Edwarda Stercuły, zam ieszkały  przez k o ­
mornicę Helenę Niedzielak, która również padła 
pastw ą płom ieni, gdyż  nie m ożna jej było  uratować. 
Biedną ofiarę odprow adziła  na wieczny spoczynek  do 
głębi wstrząśnięta tym  w ypadk iem ,ludność  tutejszej wsi.

Wieczór zaś w tym sam ym  dniu sp łonął d o sz ­
czętnie dom  wraz z zabudow aniam i gospodarsk iem i 
Bosaka Florjana ; ocalały ściany m urow anej stajni.

W obu w ypadkach  brała udziar now o zorgan i­
zowana tutejsza straż pożarna, P om im o  nadludzkich 
wprost wysiłków rozszalałego żywiołu nie by ło  
m ożna  zagasić. O bok  Straży Poż, z Podw ilka 
przy gaszeniu  pożaru  stanęła również Sir. Pożarna 
z Orawki.
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Z KROŚCIENKA n/D un. Dnia 20 '12  ub. r. ze­
brała się rada gm inna , celem wyboru now ego b u r ­
mistrza. Zainteresowanie  było wielkie nie tylko w ło ­
nie samej rady ale i pewnej części ogółu mieszkańców 
miasteczka z pow odu  iż rada g m inna ,  nie mogła 
porozum ieć się co do wyboru burmistrza. W ybrany  
ostatecznie został p. Michał Kozłecki, obywatel tut. 
Jakko lw iek  now oobrany  burm istrz , nie wystąpił z w y­
raźnym p rog ram em  działania, m am y nadzieję, że p rzy j­
mując na siebie ten ciężki i odpow iedzia lny  obow iązek 
Ojca miasteczka zdaje  sobie spraw ę z tego, że Krościenko 
je s t  uzdrowiskiem, i obowiązki jego nie pow inny  og ran i­
czać się tylko do szab lonow ego  załatwiania spraw  kance­
la ry jn y c h , ale inicjatywa jeg o  i energja  pow inna  pójść 
w kierunku, zaczętej p rzem iany  gospodark i rolnej 
na letniskową. N iedaw ne bowiem  to czasy, bo kilka 
lat w-Jęcz, nie było w Krościenku ani jednej willi, 

•dzisiaj m am y ich kilkanaście, a frekw encji  gości s e ­
zonowych zwiększa się z każdym rokiem i w ostatnich 
•dwóch latach w ynosiła  do 2.000 tys. osób.

Frekwencję  dzisiejszą m ożem y  zawdzięczać j e ­
dynie n ieprzeciętnym  w arunkom  fizycznym, Które 
s tworzyła nam  natura, nie będąc zbytnio  ho jną  dla 
tut. obywatela , jako  rolnika, n a tom ias t  każdy m iesz ­
kaniec, który odpow iednio  do w arunków  naturalnych 
dostosu je  swój warstat pracy, s tworzy sobie  jaKnaj- 
lepsze warunki bytu.

Zainteresow anie  się więc w yborem  burm istrza  
u pewnej części tut. obywateli, nie było kaprysem , 
lecz pow ażną  troską o przyszłość naszego  miasteczka.

Jes te śm y  przekonani, że now oobrany  burm istrz  
nie zawiedzie po łożonych  w nim nadzieji, — nie sk ą ­
piąc energji i inicjatywy będzie owocnie pracował, 
w której to pracy życzym y Mu „Szczęść B o że“.

W DNIU 13 bm. usiłowała Zofja Rzeźnik z Kar­
pielów w Z akopanem  popełnić  sam obójs tw o przez p o ­
derżnięcie szyj i nożem. P ow odem  sam obójs tw a  byl 
rozstrój nerwowy. Denatka bowiem od d łuższego  czasu nie 
mieszkała z m ężem, który z pow odu n iesnasek  m ałżeń ­
skich wyjechał w niew iadom ym  kierunku zostawiając ją  
w nędzy. Stan denatki beznadziejny.

Za ten dz ia ł  Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Spółka łowiecka w Podcterwonem
rozpisuje konkurs na w y d z  feiiawitnie 
polowania w rejonie gminy Podczerwo­
ne. Warunki konkursu  ubiegającym się, 
poda Urząd gminny w Podczerwonym,

Podania należy wnosić na ręce Spółki 
łowieckiej do dnia 1-go lutego 1930 r.

Przewodnicząc}' Spółki łowieckiej:

H a j n o s  S t a n i s ł a w .

d o k s z t a ł c a j ą c y  k u r s
k a p e l m is t r z o w s k i .

Wzorem Ul poprzednich odbędzie się i w roku bie- 
^ c y m  juź piąty z rzędu dokszt kurs kapelmistrzowski  
^sześciotygodniowy) dla kapelmistrzów orkiestr dętych 
* smyczkowych,  oraz kandydatów na takowych. Zdol­
nych dyrygentów u nas nie brakuje, ale większość  

posiada niezbędnej fschoWo - naukowej wiedzy.  
Kursa kapelmistrzowskie stanowią dla kultury muzycz­
nej nieocenioną doniosłość, a racjondność takowych  
Wykazała co rok liczniejsza frekwencja kandydatów 
nietylko z kraju, lecz i z za kordonu. Program obej ­
muje przedmioty niezbędne w praktyce kapelmistrzow-  
*kiej >ak harmonja, instrumentacja, zasady i praktyka 
dyrygowania, historja t literatura muzyczna i w. inn.

Wiadomości  udziela;
Sekretarjat kursu (Kielce, ul. Tadeusza Kościuszki  
—- — 11. S zk oła  muzyczna im. Kościuszki) — —  
«  nadesłaniem znaczka pocztowego na odpowiedź .

Dr. Fr. CISZEK
lekarz w Czarnym Dunajcu 

przyjmuje chorych do godz. 9 -3 0  przed połudn. 
i od godz. 2 -g ie j  po południu.

Do sprzedana
nowy dom z ogrodem i gruntem ornym w Nowym  

Targu ulica ś«v. Anny (na Skotnicy)
Bliższych infori i iacyj  udziela :

Mili U l  M  Targ. iii. ii. iwy Nr. 51.

Zdzisław Wróbel

ZBOJNICTW O NA PODHALU
— do nabyc ia  —

Gebethner i W o lf f  Warszawa

C ł Qf o n cf t MfQbo s,raż 2 ran- unieważnia zgubę  
^jLCldl l  ji/LflęUcl tymczasowego zaświadczenia de-
mob lizacyjnego wydanego przez kadrę 2 p p.
Legjonów w Pińczowie.
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Komunalna Kisa Os
p o w i a t u  n o w o t a r s k i e g o  z b e z p i e c z e ń s t w e m  
p u p i l a r n e m ,  za  k t ó r ą  r ę c z y  p o w i a t  c a ł y m  
s w o i m  m a j ą t k i e m o r a z  w s z y s t k i e m i  d o c h o d a m i

W  N O W Y M  T A K G H

Zastępstwo Banku Polskiego
Pr t ZYJ MUJ E

W k ł a d y  oszczędnościowe w złotych 8%
w dolarach 6 % 

Załatwia inkasa weksl i ,  przekazy zagra­
niczne, .skupuje Komisowo waluty, dewizy  

i kupony.

WYDAJ E
w celu krzewienia oszczędności  puszki  
oszczędnośc iowe oraz organizuje szkolne  
kasy oszczędności  zaopatrując zarzady 

szkolne w potrzebne karty i znaczki  
oszczędnościowe.  — — — —

K a p i t a ł y  u z y s k a n e  z o s z c z ę d n o ś c i  r o z p r o w a d z a  s i ę  w y ł ą c z n i e  p o m i ę d z y  l u d n o ś ć  

t u t e j s z e g o  p o w i a t u  w  f o r m i e  p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h ,  w e k s l o w y c h  o r a z  s k r y p t o w y c h .

L o K l i 3 e r ą  e- oê 6 “  W Komunalnej Kasie O szczędności E S
a zyskacie odsetki od martwo leżących kapitałów i przyczynicie sią  
do dobrobytu ludności tutejszego powiatu.

iatu no- 
otarskiego

Składnica Kółek Rolniczych 
w Zakopanem

O B J Ę Ł A  P O D  S W Ó J  Z A R Z Ą D  :

~  H  ‘ • i W  N O W Y M  T A R G U£>Kłaamce .  | w  Q z a r n y m  D u n a j c u
POLECA TOWARY PIERWSZEJ JAKOŚCI - HURTOWNIE  
I DETALICZNIE PO CENACH KONKURENCYJNYCH.
Popierajmy handel nasz rodzimy spółdzielczy c  ^
pamiętajmy o haśle: = =  , ' „  5 W 0 J  d O  S W e g O

A D R E S R E D A K C J I  1 A D M I N I S T R A C J I N O W Y  T A R G , R Y N E K  4. I - s z e  p., T E L E F O N  N r  10.

P r z e d p ła ta
w

W ychodz i  n

roczna w Polsce 8 zł. pu łroczna  4 zł. kwaila ln 
Ameryce rocznie 2 doi., j ółrocznie 1 dolar, 
a każlą niedzielę. — Rękopisów Redakcja  nie z

a 2 zł. 

wraca.

Geny ogłoszeń: ca ła  s trona  100 zł . za '/a $  r e n y  50 zł., za ' /^  
strony 30 zł., za '/a strony 18 zł. Od ogłoszeń d ługoterm inow ych  

odpowiedni rabal.  Konto czek. P,  K. 0 .  W arszaw a 15t 902

Wydawca Podh. Spół. Wyd. w N, Targu. — Pismo redaguie Komitet. —  Redaktor ndoow.  Dr. Fr. Ciszek,

Drukarnia Podhalańska W. Ostrowskiego w Nowym Targu ul Szkolna b. Telefon 99.


